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p rzyjm ują się ty lko  w. axpedyoyićw ierćrocznie d la  m iasta  P oznan ia  1 t a l  20 sg r
n a  ca le  P ru sy  2 ta l

Drukiem i Drukarni Nadwornej W. Deckera i  Spółki w Poznaniu. — Eedaktor odpowiedzialny: N. Kamieński w Poznaniu.

Telegraficzne wiadomości.
L o n d y n  3. Sierpnia. — M o r n i n g  P o s t  donosi, że jenera ł  Patrick 

Grant żąda 23,000  w ojska , które są w drodze, R ząd ma zamiar rozpisać now y 
pobór do wojska. K ażdy  pułk ma być  z 8 0 0  na 1000 ludzi zwiększony, 10 
drugich batalionów mają w ystaw ić ,  część railicyi zwołać. Najgorsza częsc de- 
peszy z ludy j  je s t  znana ,  u rzędow e depesze nic niezawierają nowego. Morning 
P ost chwali postępowanie jenera ł  gubernator Canninga.

L o n d y n ,  3. Sierpnia w nocy. — Na posiedzeniu w tej chwili odbytem 
izby niższej wniósł rząd o upoważnienie do zwołania milicyi, jak  za czasu osta­
tniej w ojny z R osyą .  R ząd  ma zamiar zaw erbować 10 ,000  l udz i , na wzmo­
cnienie pułków  indyjskich. . . . , ,

—  W niosek lorda J. Rusela o w ysadzenie0) komisy i w kwestyi żydo­
wskiej przyjęto. . . .  i i

P a r y ż ,  3. Sierpnia. —  Dzisiejszy M o n i t o r  donosi, ze now y poseł h i­
szpański w P a r y ż u ,  książę R i v a s  by ł  p rzy jm ow any  w Tuileryach na uroczy - 
stem posłuchaniu. Cesarz na mowę tego dyplam aty  z wielką odpowiedział ła ­
skawością i w y n u rzy ł  najszczersze życzenia szczęścia królowej i ludowi h i­
szpańskiemu. _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _

B e r l i n ,  5. Sierpnia. — Najj. P an  raczył nadać ces. tureckierai posłowi 
w Berlinie K e m a l  e f e n d i  order orła czerwonego le j  kl. i ces. tureck. radzcy 
legacyjnemu A r i s t a r c h e r a u  order orła czerwonego 3ej ki.; tudziez kr. hano­
werskiemu dyrektorow i kolei żelaznej B u r e s c h  w H anow erze , i kr. hanow er- 

' skiemu inspektorowi kolei żelaznej R e d e r o w i  w Osnabriicku order  orła czer­
wonego 4ej kl.; a zamianować dotychczasowego dyrek tora  disseldoriskiej kolei 
zelaznej O p p e r m a n a  w  Disseldorfie radzcą rejencyjnym  i budowniczym.

B e r l i n ,  4. Sierpnia. —  K rólow a grecka wyjechała  po pożegnaniu się 
z Najj. Państwem  pociągiem nadzw yczajnym  ze stacyi bażantowej w Poczda­
mie do Hanoweru. Następnie udał się Najj. P an  z dworem i książętami i księ­
żniczkami domu królewskiego do Charlo ttenburga, gdzie zwiedzili mauzoleum 
tameczne na pamiątkę obchodu urodzin zgasłego Najj. króla F ryd e ry k a  W il­
helma III. ,

  Najj. P aństw o przepędzili noc w  Cbarlottennurgu i wrócili dzis z rana
0 godz. 8ej przez Berlin do Sanssouci. . . . .

N a j ś w i e ż s z e  w i a d o m o ś c i . —  Z  łndy j dochodzą najsmutniejsze wia­
domości, a naw et w  ostatnich dniach by ła  Kalkuta w  wielkiem niebezpieczeń­
s tw ie ,  bo powstanie miało w niej w ybuchnąć, gdy  w  czas Anglicy o tern się 
dowiedzieli i temu zapobiegli. Im więcej w ychodzą szczegóły powstania na 
j a w ,  tern rzeczą jes t  jaśn ie jszą , iż g łów nym  powodem do powstań była nie­
sprawiedliwość w yrządzana  krajowcom. Natomiast M o r n i n g  P o s t  w inte­
resie kompanii wschodnio-indyjskiej podnosi głos i zwala całą winę na Rosyą. 
Głos ten odbił się ju ż  w  dziennikach francuskich i niemieckich. N o r d  odpo­
wiada dziś dziennikowi P o s t ,  źe podobnemi obwinieniami R o sy an ,  nie zdej­
muje w iny z administracyi, dalej, źe dowodzi tein samem , iż obce rz ąd y  lepiej 
znały stan Indy i, niż rząd  angielski, a jeżeli jeszcze wiedział o zabiegach ro s y j ­
skich, tern większej nieudolności dal dowody.

Po  przesileniu indyjskiem zwraca na siebie uw agę  drugie przesilenie wielkiej 
wagi, jakiem jes t  unia księstw Naddunajskich. W edle  wiadomości z ł a ry  za, 
W iednia i Berlina doszły rzeczy w  tej sprawie do najwyższego szczytu dra- 
źliwości,  a zawiłość ta dyplomatyczna zagraża starciem się interesów, które 
łatwo mogą zaburzyć spokojność europejską. Poselstwo francuskie w Kęnstan- 
tynopolu i w  W iedniu  otrzymało instrukeye jak  najściślejsze w duchu unu, 
a na tę A u s try a  na żaden sposób przyzwolić nie chce.

W  Konstantynopolu sprawa ta nie będzie rozw iązaną , bo Reszyd basza 
je s t  ciastem w ręku  Redcliffa, a pan Prokesch zRedcliffem w jedn ą  dmą trąbkę
1 całą odpowiedzialność z T u rcy i  na siebie przejmują. Jednera słowem sp raw y  
się tak zatarły  i powikłały jak  węzeł gordyjski i chyba miecz go rozw iąże, bo 
konfereneye paryskie nic trwałego nie zaprowadziły.

  Ze wszystkich miast pruskich podniósł się i w zrós ł  najwięcej w osta­
tnich czasach Szczecin. Rozległością handlu swego prześcignął on ju ż  w szy ­
stkie nadmorskie miasta p rusk ie ,  naw et Gdańsk, p row adzący głównie handel 
zboża i drzewa. W iększa  część kolonialnych to w aró w  przychodzi do P rus  
przez Szczecin, jak  rów nież  z niego wychodzi większa część płodów  surow ych  
do Anglii Szczecin jes t  fortecą. W e w n ą t rz  niej nie ma wolnego miejsca, któ- 
reby  nie było zabudowane. Okazała się potrzeba wyłamania jednej strony m u-

n  Wyraz .wysadzenie* jest staropolski, w tem znaczeniu jak tu używany. 
Tyle dla wiadomości wątpiących, których po dowody odsyłamy dyelacyi^sejmów 
polskich. rẐ

r ó w  twierdzy, aby miastu o tw orzyć  rozleglcjszą przestrzeń do budowania 
się. W  tym  celu zebrana je s t  obecnie komisya w  Szczecinie, roz trząsa ją  
plany rozszerzenia tw ierdzy i miasta. Sk ładają  j ą  jenerałowie R eyer ,  W usso w , 
B rese-W in ia ry ,  k tó ry  budow ał tw ierdzę poznańską, oraz z osób cywilnych 
naczelny prezes prowincyi pomorskiej Senfft von Pilsach, sekretarz stanu P om - 
mer-Esche i naczelny burmistrz szczeciński Bering.

W  interesie handlu i marynarki administracya pruska zajmuje się obecnie 
w ażną  pracą wymierzania jak  najdokładniejszego wszystkich p rz y p ły w ó w  
i brzegów północnego morza niemieckiego. Chodzi tu  przedewszystkiem o do­
kładne mapy odnogi Jahde. w której buduje się obszerny port  wojenny, mapy 
ujść  W eze ry  i E lby oraz całego nabrzeźnego morza, aby marynarzom ułatwić 
żeglugę do wspomnionego portu, M apy te mają w y jść  w przyszłym  roku,

( C z a s . )
M r& lestwo

Ustawa cesarsko-królewskiej warszawskiej medyko-cbirurgicznej akademii.
(C iąg  d a lsz y . )

Rozdział III. O Z a r z ą d z i e  a k a d e m i i .
§. 32. Zarząd  akademii sk ładają: p rezydent jako przewodniczący, jeden 

z profesorów zw y cza jnych ,  w y b ran y  do tego przez konferencyę, na lat trzy, 
i inspektor akademii. P rz y  zarządzie pozostaje sekretarz,

§. 33. Do obowiązków zarządu odnosi się: 1) nadzór nad utrzymaniem 
w porządku budowli akademii i przedsiębranie potrzebnych restauraeyi i zmian. 
2) N adzór nad utrzymaniem w całości i porządku  gabinetów i innych zakładów, 
znajdujących się p rzy  akademii. 3 )  P rzy jm ow anie  i w ydatkowanie sum, prze­
znaczonych na wszystkie potrzeby akademii, oraz prowadzenie z nich rachun­
ków . 4 )  Zwierzchni dozór nad postępowaniem uczniów akademii, roztrząsanie 
w ynikających w tej mierze sp raw  i skarcenie winnych. 5 )  Korrespondencye 
z różnemi władzami i osobami w interesach odnoszących się do akademii.

§. 34. Bezpośrednie zawiadywanie kasą akademii, zarząd wkłada na j e ­
dnego z sw ych  członków; prowadzenie zaś ksiąg k a so w y ch , porucza się sekre­
tarzowi za rządu ,  pod dozór tegoż członka.

§. 35. Przy jm ow anie  sura etatowych z kasy g łównej k ró les tw a ,  na u t r z y ­
manie akademii, p rzy jm ow aną  ma być przez inspektora w  terminach oznaczo- 
czonych dla jej uiszczenia , na dow ód odebrania w yp ła ty  w y daw ać  ma inspektor 
kw ity , a pieniądze wnosić niezwłocznie do kasy akademii. W p ły w y  te, z k tó­
rych  rachunek ma być oddzielnie p row adzony, stanowić będą fundusz posiłkowy 
akademii na nadzwyczajne jej potrzeby.

§. 37. W ydatk i  pieniężne z kasy akademii mają być dopełniane według 
przepisów rachunkowości kasowej w  Królestwie polskiem obowięzujących, 
z tem wszakże zastrzeżeniem, iż sum y potrzebne na utrzymanie gabinetów, zbio­
rów , iaboratoryów  i pracowni anatomicznej, w ydawane będą z g ó ry  na każde 
pó łrocze, zarządzającym temi zakładami, k tórzy  obowiązani są przedstawiać 
zarządowi akademii szczegółowe rachunki z użycia a sygnow anych  im sum.

§. 38. Zarząd  akademii dopełnia rew izye  kasy akademickiej w  ścisłem za ­
stosowaniu się do obowięzujących w tym względzie ogólnych przepisów i p rzed­
stawia corocznie kuratorowi okręgu naukowego warszawskiego rachunki z obrotu  
pieniędzy w tejże kasie, po rozpoznaniu i zatwierdzeniu ich przez konferencyę 
<łk scłciini.

§. 39. Prezyden t ,  łącznie z członkiem za rzą d u ,  profesorem akademii, od­
b yw a  przynajmniej raz na rok przegląd gabinetów, Iaboratoryów, biblioteki 
i innych zakładów akademii. Spraw ozdania  o ich stanie, po rozpoznaniu tychże 
w  konferencyi akademii, przedstawiane być  w inny kura torow i okręgu nauko­
wego warszawskiego.

§. 40. Zarząd zbiera się na wezwanie prezydenta.
§ 41. Zarząd prowadzi protokuł wszystkich sw ych czynności, podług usta-

nowionćj formy. .
§. 42. Z a rząd  i konfereneya znoszą się z sobą przez w ypisy  z p ro tokułow .

Rozdział IV. O p r e z y d e n c i e  a k a d e m i i .
§, 43. P rezydenta  akademii nominuje Jego C. Mość na przedstawienie mi­

nistra oświecenia narodowego, po zniesieniu się z je g o  namiestnikiem w K róle­
stwie Polskiem. ..

§. 44 . P rezydent jako bezpośredni zwierzchnik akademii, czuwa nad za­
chowaniem w niej porządku wewnętrznego pod wszystkiemi względami admi­
nistracyi i w yk ładu  n au k ,  i przes trzega, aby osoby, w  skład akademii w cho­
dzące, w y k o n y w a ły  ściśle swoje obowiązki w edług  zasad niniejszej u s taw y  
i rozporządzeń w yższej władzy.

§. 45. P rezyden t przew odniczy w  konferencyi i zarządzie akademii.
§, 46. P odpisuje w szystkie dyplom y, św iadectw a i ekspedycye, w ycho­

dzące w imieniu konferencyi i zarządu.
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S 4 7 .  P r e z y d e n t ,  w  c e lu  c z u w a n i a  n a d  b ieg iem  w y k ł a d a n y c h  n a d b i e g i e m  
w y k ł a d a n y c h  n a u k  i p o s t ę p e m  u c z ą c y c h  s i ę ,  z w i e d z a ć  m a  k u r s a  i k liniki,
i  p r z e w o d n i c z y ć  p r z y  e g z a m in a c h .

§. 4 8 .  M a  d o z ó r  z w i e r c h n i  n a d  u t r z y m y w a n i e m  w  p o r z ą d k u  i ca ło śc i  z a ­
b u d o w a ń  , g a b i n e t ó w  i w s z y s t k i c h  z a k ł a d ó w  ak ad em ii .

8 4 9  M a  g ł ó w n y  d o z ó r  nad  p r z y j m o w a n i e m  s t u d e n t ó w  d o  a k a d e m i i ,  w e -  
d ie  p r z e p i s a n y c h  p o d  t y m  w z g l ę d e m  z a s a d .  W  r a z a c h  z a ś  n a s t r ę c z a j ą c y c h  
j a k ą  b a d ź  w ą t p l i w o ś ć ,  o d d a j e  to  p o d  r o z w a g ę  k o n fe re n c y i .

8 5 0 .  D o n o s i  n i e z w ło c z n ie  k u r a t o r o w i  o k r ę g u  n a u k o w e g o  w a r s z a w s k i e g o  
o  w s z y s t k i c h  w y p a d k a c h ,  z a s ł u g u j ą c y c h  n a  s z c z e g ó ln ą  u w a g ę ,  a d o t y c z ą c y c h

ak a d e m i i .  , . ,
S 5 1  W  r a z ie  n a r u s z e n i a  p r z e z  s t u d e n t ó w  p o r z ą d k u  w e w n ę t r z n e g o  i k o ­

n i e c z n o ś c i ’u k a r a n i a  w i n n y c h ,  p r e z y d e n t ,  w  m ia r ę  w a ż n o ś c i  w y k r o c z e n i a  i t o ­
w a r z y s z ą c y c h  t e m u  o k o l i c z n o ś c i ,  u ż y w a  ś r o d k ó w ,  w s k a z a n y c h  w  1U5. m -

n ie j sz e j  a k a d e m i i  u d z ie la  u r l o p y  d o  c e s a r s t w a  lu b  k r ó l e s t w a  p r o ­
f e s o r o m  i i n n y m  o s o b o m  n a l e ż ą c y m  d o  a k a d e m i i  n a j d ł u ż e j  n a  d n i  2 8 .  W z g l ę ­
d e m  u d z ie le n ia  u r l o p ó w  n a  c z a s  d ł u ż s z y ,  lu b  za  g r a u i c ę ,  o b o w i ą z a n y  j e s t  c z y ­
n i ć  p r z e d s t a w ie n i a  k u r a t o r o w i  o k r ę g u  n a u k o w e g o  w a r s z a w s k i e g o .

Ś 53 D o  p r e z y d e n t a  n a l e ż y  p r z e d s t a w i e n i e  d o  n o m in a c y i  n a  p o s a d y :  i n ­
s p e k t o r a ,  p o d i n s p e k t o r ó w ,  s e k r e t a r z a  z a r z ą d u  i p r o t o k ó l i s t y  k o n f e r e n c y i , o r a z  
u w a l n i a n i a  ich  o d  t y c h  o b o w i ą z k ó w ;  r z ą d z c g  z a ś  z a b u d o w a ń ,  k a n c e l i s t ę ,  w o ­
ź n e g o  i p o s ł u g a c z y  a k a d e m i i  n o m i n u j e  i u w a l n i a  s a m  s t o s o w n i e  d o  s w e g o

u z n a n i a . ^  p r e 2y (j e n t  n ia  p r a w o  p r z e d s t a w i a ć  d o  n a g r ó d  o s o b y  w c h o d z ą c e

w  s k ł a d  a k a d e m i i .  , .
S. 5 5 .  M ie js c e  p r e z y d e n t a ,  w  r a z i e  c h o r o b y ,  a lbo  i n n y c h  p r a w n y c h  p r z y ­

c z y n "  z a s t ę p u j ę  w  k o n f e r e n c y i  s t a r s z y  z c z ł o n k ó w ,  a w  z a r z ą d z i e  s t a r s z y  p r o ­
f e s o r  W  w y p a d k u  z a ś  d łu g ie j  n ie o b e c n o ś c i  p r e z y d e n t a ,  z  j a k i e j k o l w i e k  p r z y ­
c z y n y ,  m in i s t e r  o ś w ie c e n ia  n a r o d o w e g o ,  n a  p r z e d s t a w ie n i e  k u r a t o r a  o k r ę g u  
w a r s z a w s k i e g o  i p o  z n ie s ie n iu  się z  n a m ie s tn ik ie m  w  K r ó l e s t w i e ,  p r z e z n a c z a  
j e d n e g o  z  p r o f e s o r ó w  d o  p e łn ic u ia  o b o w i ą z k ó w  p r e z y d e n t a .  (c. d. n.)

W i a d o m o ś c i  z L e z g i ń s k i e j  l i n i i  k o r d o n o w e j .  —  P e ł n i ą c y  o b o ­
w i ą z k i  p r y s t a w a  e i i s u j s k ie g o ,  p o r u c z n i k  k s i ą ż ę  T a r c h a n - M o u r a w o w ,  s p o s t r z e g ł  
9 .  C z e r w c a  o d d z i a ł  r a b u s i ó w  z ł o ż o n y  z  5 0  j e ź d ź c ó w ,  k t ó r z y  p r z y b y l i  z  g ó r .  
Z g r o m a d z i w s z y  n i e z w ło c z n ie  m i e s z k a ń c ó w  u z b r o j o n y c h ,  w  celu  p rz e c ię c ia  r a ­
b u s i o m  d r o g i  n a p o w r ó t ,  p a r u c z n i k  k s i ą ż ę  T o r c h a n - M o u r a w o w  z n ie w o l i ł  o d ­
d z i a ł  do  p o d z ie le n ia  s ię  n a  d w i e  b a n d y  i r a t o w a n i a  s ię  u c ie c z k ą .  O b ie  b a n d y ,  
d o g o n i o n e  p r z e z  m i e s z k a ń c ó w ,  z o s t a ł y  z w ie lk ą  s t r a t ą  r o z p r o s z o n e ;  w  r ę c e  
m i e s z k a ń c ó w  w p a d ł y  d w a  t r u p y ,  o r a z  w ie le  o r ę ż a  i k o n i .  8 t r a t a  n a s z a  w y n o s i  

p i ę c iu  r a n i o n y c h .
MPrancya.

P a r y ż ,  1. S i e r p n ia .  —  P r e f e k t  po l icy i  P i e t r i  s t a u o w i  c e n y  m ię s a  n a  p i e r ­
w s z e  d n i  c z t e r n a ś c i e  S i e r p n ia .  W e d ł u g  t e g o  p ł a c ą  z a  w o ł o w i n ę  w e d ł u g  c z t e ­
r e c h  k a t e g o r y i  z a  k i lo g r .  1 f r .  9 2  c e n t . ,  1 fr.  5 2  cen t . ,  1 fr.  1 2  c e n t  i 8 1  c e n t . ;  
z a  k r o w i e  m ię s o  i b y c z y n ę  k i lo g r .  w e d le  d o b r o c i  1 f r .  5 2  cen t .  d o  4 8  c e n t . ;  
z a  c ie lęc inę  1 fr.  9 0  c e n t . ,  1 fr.  5 0  c e n t .  i 1 f r .  2 9  c e n t . ;  za  k i log r .  s k o p o w i n y  
1 fr.  9 2  cen t . ,  1 fr .  4 6  cen t .  i 1 fr .  2 2  cen t .  N ie w o in o  g n a t ó w  d o d a w a ć .

—  D r u g i e m  r o z p o r z ą d z e n i e m  p r e f e k t a ;  m a j ą  w s z y s t k i e  d o r o ż k i  b y ć  o p a ­
t r z o n e  w  z e g a r k i .  L e c z  źe  t o w a r z y s t w o  n ie  m a  w  z a p a s i e  ta k ic h  8 0 0  z e g a r k ó w ,  
p r z e t o  n o w a  t a r y f a  d o r ó ź k o w a  m a  b y ć  z a p r o w a d z o n a  d o p i e r o  z  d. 1. W r z e ś n i a .

  O n e g d a j  z a p a d ł a  u c h w a ł a  w z g l ę d e m  w o l n e g o  p r o c e d e r u  r z e ź u i c z e g o
w  P a r y ż u .  R o z p o r z ą d z e n i e  to  b e z  o d n ie s ie n ia  s ię  d o  izb ,  b ę d z ie  d e k r e t e m  c e ­

s a r s k i m  o g ło s z o n e .  . , . ,
  P o n i e w a ż  z a n i e c h a n o  w  s k a r d z e  o  s p r z y s i ę z e n i e  n a  ż y c ie  c e s a r z a  w y ­

w o d u  o  p o c z ą t e k  w y k o n a n i a ,  p r z e t o  o s k a r ż e n i  nie  b ę d ą  s k a z a n i  n a  ś m ie r ć ,  lecz 
w  n a j g o r s z y m  ra z i e  n a  d o ż y w o t n i e  c ię ż k ie  r o b o t y  p r z y m u s o w e .

—  C e s a rz  u d a j ą c  s ię  n a  w y s p ę  W i g h t  d o  k r ó l o w e j  W i k t o r y i  w  d n .  5 .  z a ­
b i e r z e  z  s o b ą  t y l k o  j e n e r a ł a  R o l l i n a  j a k o  j e n e r a ł - a d j u t a n t a  p a ł a c o w e g o  i h r .  W a ­
l e w s k i e g o ,  c e s a r z o w e j  t a k ż e  t y lk o  k i lk a  d a m  p a ł a c o w y c h  t o w a r z y s z y ć  b ę d z ie .

  M ó w i ą ,  że  h r .  W a l e w s k i  r o z m a w i a ł  z  l o r d e m  C o w ie je m  o w y p a d k a c h
m u l t a ń s k i c h  z  w ie lk ie m  u n ie s ie n ie m .

—  P o s e ł  t u r e c k i  D ie m e l 'b e j  j a k  n a j s p ie s z n i e j  p r z y b y ł  t u  z  T ro u v i l l e .
—  M ó w i ą ,  ze  m a r s z a ł e k  R a n d o n  o t r z y m a  t y t u ł  ks ięc ia  K a b y i i i .
—  W y p r a w a  n a  K a b y l i ą  o d e g r a n ą  b ę d z ie  p o d c z a s  f a j e r w e r k u  w  d n i u  11 .  

S i e r p n ia .  P o c z ą t k o w o  z a m ie r z a n o  p r z e d s t a w i ć  p i r o te c h n ic z n e  z d o b y c ie  w i e ż y  
M a ł a c h o w a ,  a le  o d s t ą p io n o  o d  z a m i a r u ,  w  s k u t e k  r e k l a m a c y i  p o s ł a  r o s y j s k i e g o .

—  P o l i c y a  m a  n a  o k u  t u  b a w i ą c y c h  W ł o c h ó w ,  z  k t ó r y c h  w ie lu  w y d a l i ł a

z  F r a n c y i .  • . , ,
—  H r .  M o r n y  p r z e d s t a w i ł  o n e g d a j  s w ą  m ł o d z t u c h n ą  z o n ę  c e s a r z o w i  i ce-

SarZ°  ^ P o d o b n o  n o w ą  t a k s ę  d o r ó ż k o w ą  o d r o c z o n o  d o  d n ia  1. W r z e ś n i a ,  p o ­
n i e w a ż  d o r ó ź k a ź e  o d g r a ż a l i ,  i i  z a n i e c h a j ą  p r z e w o ż e n i a  o s ó b .

  O  s p i s k u  W ł o c h ó w  r o z m a w i a j ą  w s z y s c y ,  j a k o  o  p r z e d m io c i e  b l isk im
r o z s t r z y g n i ę c i a .  P o k a z u j e  s ię  t e r a z  z  o s k a r ż e n ia ,  że  p r z y z n a n i a  w ł o s k i e  nie  
m a j ą  t e g o  z n a c z e n i a ,  j a k i e  im  n a d a w a ł y  o r g a n a  p u b l ic z n e .  O b r o ń c y  s p o d z i e ­
w a j ą  s ię  d o w i e ś ć  ich n ie w in u o ś c i .  T ib a ld i ,  W e n e c y a n i n ,  b a r d z o  j e s t  m ł o d y  i m i -  
j Cg o  sp o j r z e n ia .  C h o c ia ż  b y ł  w  r o k u  1 8 4 8  s t u d e n te m ,  j e d n a k o w o ż  p r a c o w a ł  
r ę c z n i e  i w y r a b i a ł  o k u l a r y .  T ib a ld i  b i ł  s ię  w  R z y m i e .

—  K r ó l  w i r t e r a b e r g s k i  p r z y b y ł  w c z o r a j  do  P a r y ż a .  T e n ż e  m ie s z k a  w  h o ­
t e l u  L u w r u .  K r ó l  j e ź d z i ł  c e s a r s k im  k a b r y o ł e t e m  a  la D a u m o n  p o d  p r z y b r a n e m
n a z w i s k i e m  h r .  T e c k a .  ...

  D e b a t y  m ó w i ą c  o  ś lu b ie  a r c y k s i ę c i a  M a k s y m i l i a n a  z  k s i ę ż n i c z k ą  C h a r -
ł o t t ą ,  w s p o m n i a ł y ,  ź e  m o ż e  za  p o ś r e d n i c t w e m  k r ó l a  L e o p o l d a  p r z y j d z i e  do  
s k u t k u  s p r z y m i e r z ę  m i ę d z y  A u s t r y ą  i A n g l i ą ,  d o  k t ó r e g o  p ó ź n ie j  p r z y s t ą p i ą  
P r u s y .  P a t r i e  o d p o w i a d a  dziś  n a  t e n  a r t y k u ł  D e b a t ,  k t ó r y  b a r d z o  się  n ie  
p o d o b a ł  d w o r o w i .  O d m a w i a  z n a c z e n ia  p o l i t y c z n e g o  t e m u  m a ł ż e ń s t w u  s k a j a -  
r z o n e m u ,  t w i e r d z ą c ,  źe  an i  w  L o n d y n i e  an i  w  B r u k s e l i  nie  m y ś l ą  o  t e m  s p r z y -  
m i e r z u .  L u d  b e lg i j s k i ,  k t ó r e g o  i s tn ie n ie  p r z y w i ą z a n e  j e s t  d o  r ó w n o w a g i  e u r o ­
p e j s k ie j  , n i e m a  n ic  l e p s z e g o  ku s w ć j  o b r o n ie ,  j a k  n e u t r a l n o ś ć .  P o w i n i e n  b y c  
p r z y j a c i e l e m  w s z y s t k i c h ,  a z  n ik im  s ię  n ie  s p r z y m i e r z a ć .  M ą d r o ś ć  k r ó l a  i p a -  
t r y o t y z m  l u d u  b e lg i j sk ie g o  z r o z u m i a ł  t o  z a d a n ie  i w ie lk ie  m o c a r s t w a  s z a n o w a ł y

to  p o ło ż e n ie .  F r a n c y a  i A n g l ia  n ie  w e z w a ł y  Belgii  też  d o  p o m o c y  p o d c z a s  
w o j n y  w s c h o d n ie j .  C o  s ię  t y c z y  A n g l i i ,  m o ż e  t a m  a u s t r y a c k i e  s p r z y m i e r z ę  
z n a l e ś ć  p e w n e  p o l i ty c z n e  w i d o k i ,  s ą d z i  a to l i ,  ź e  l u d  a n g ie ls k i  i n a j z n a k o m i t s i  
m ę ż o w i e  p r z y  s t e r z e  r z ą d u  s t o j ą c y ,  d a lek im i  s ą  o d  t y c h  idei . Z g o d a  F r a n c y i  
z  A n g l i ą  d o t ą d  w ł a d a ł a  p o ło ż e n ie m  e u r o p e j s k i e m  i u n ik a ł a  w s z e lk ic h  t r u d n o ś c i .  
P r z y n i o s ł a  p o k ó j ,  k t ó r y  c a ł y  ś w i a t  z a s p o k o i ł  i n ik o g o  n ie  u p o k o r z y ł .  F r a n ­
c u s k o -a n g ie l s k i e  s p r z y m i e r z ę  n ie  m o ż e  i s tn ie ć  o b o k  s p r z y m i e r z a  a u s t r y a c k o - a n -  
g ie l s k i e g o ,  p r z e t o  w e d ł u g  P a t r i e  n i e ty lk o  j e s t  p i e r w s z e  k o n ie c z n e  w  in te res ie  
o b u  k r a j ó w ,  ale j e s z c z e  E u r o p y .  W  k o ń c u  z w r a c a  się  P a t r i e  d o  k r ó l a  bel­
g i j sk ie g o  i j a s n o  d a je  do  p o z n a n i a ,  iż w  P a r y ż u  p o c z y t a n o b y  j e m u  za  z b r o d n ią ,  
g d y b y  s ię  p r z y k ł a d a ł  d o  s k o j a r z e n i a  s p r z y m i e r z a  m i ę d z y  L o n d y n e m  a  W i e ­
d n ie m .  K r ó l  L e o p o l d ,  m ó w i  P a t r i e ,  k t ó r y  w  czas ie  s w e g o  r z ą d u  2 6 le tn ie g o  
ta k  w ie lk ą  m ą d r o ś ć  o k a z y w a ł  i b y ł  w y n a g r o d z o n y  za  to  u s z a n o w a n i e m ,  nie 
m o ż e  o d e g r a ć  r o l i ,  k t ó r ą  m u  p r z y p i s u j ą .  M a ł ż e ń s t w a ,  k t ó r e  z a w i e r a ł y  j e g o  
d z ie c i ,  s ą  t y l k o  w y p a d k a m i  fa m i l i jn e m i ,  k t ó r e  m o g ą  s c h le b ia ć  j e g o  d y n a s t y i  
i j e g o  lu d o w i .  A le  n i e b e z p ie c z n ą  to  j e s t  r z e c z ą ,  k i e d y  z  tern  in n e  z a m i a r y  w ią ż ą ,  
b y ł b y  to  b r a k  p o z n a n ia  w ł a s n e g o  i n t e r e s u ,  k t ó r y  b u d o w a ć  s ię  p o w in ie n  n a  p a -  
t r y o t y z m i e .

—- W e d ł u g  l i s t ó w  z  L o n d y n u ,  m a j ą  A n g l i c y  n a t y c h m i a s t  z a k ł a d a ć  f o r ­
t e c ę  n a  K o r f u  i t y m  k o ń c e m  p r z e z n a c z o n o  1 0 , 0 0 0  f u n t .  sz t .  i w y s ł a n o  p u ł k o ­
w n i k a  a n g ie l s k ie g o ,  k t ó r y  r o b o t a m i  k i e r o w a ć  b ęd z ie .  R o z k a z  ten  w y d a n o  
w  s k u t e k  p a n u j ą c e g o  w z b u r z e n i a  u m y s ł ó w  n a  w y s p a c h  jo ń s k i c h .

—  D e b a t y  m ó w i ą  o  s p r z y s i ę ź e n i u  w ł o s k i e m  co n a s t ę p u j e :
» W y p a d k i  za sz łe  w e  W ł o s z e c h  z a s ł u g u j ą  n a  u w a g ę  g a b i n e t ó w  i l u d ó w  

e u r o p e j s k i c h .  S t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e  p r z y g o t o w a ł y  o d  d a w n a  o b s z e r n y  s p i ­
se k  m a j ą c y  w y b u c h n ą ć  w  tej s a m e j  c h w i l i  w  p a ń s t w a c h  k r ó l a  s a r d y ń s k i e g o  
w  W .  K s ię s t w i e  T o s k a ń s k i e m ,  w  P a ń s t w i e  K o ś c ie ln e m  i w  K r ó l e s t w i e  0 .  S y ­
cylii . G d y b y  się  b y ł o  s p r z y s i ę ź o n y m  p o w i o d ł o ,  p o w s ta n i e  b y ł o b y  się  r o z s z e ­
r z y ł o  n a  ca le  W ł o c h y ,  b y ł o b y  s z y b k o  o g a r n ę ł o  K s ię s t w a  M o d e n y  i P a r m y  
i K r ó l e s t w o  L o m b a r d z k o - w e n e c k i e ;  A u s t r y a  b y ł a b y  w y s t ą p i ł a  d la  p r z y t ł u ­
m ie n ia  g o ,  i w o j n a  e u r o p e j s k a  m u s i a ł a b y  s ię  b y ł a  zap a l ić .  N a  sz c z ę ś c ie  z a m a c h  
nie  u d a ł  s i ę ,  lecz w in ie n  o n  b y ć  d o j r z a l e  z b a d a n y m  i u w a ż a n y m  za  s u r o w e  
o s t r z e ż e n ie ,  k t ó r e  n i e r o z s ą d k i e m  b y ł o b y  l e k c e w a ż y ć .

O ile s ą d z i ć  m o ż n a  z  o g ł o s z o n y c h  j u ż  p u b l ic z n ie  n o t  u r z ę d o w y c h  i l i s t ó w  
p r y w a t n y c h ,  s p i s e k  l i p c o w y  r .  b. j e s t  n a j r o z l e g l e j s z y m  i n a j z r ę c z n ie j  o b m y ś l a ­
n y m  ze  w s z y s t k i c h  j a k i e  k n o w a n e  b y ł y  o d  r e w o l u c y i  1 8 4 8  r . ,  w y p ł y w a  on 
z  t y c h  s a m y c h  p r z y c z y n ,  k t ó r e  s t w o r z y ł y  c h w i l o w e  r z e c z p o s p o l i t e :  r z y m s k ą  
i w e n e c k ą ,  j e s t  o w o c e m  t y c h  s a m y c h  idei i t y c h  s a m y c h  u r o s z c z e ń ,  dz ie łem  
t y c h  s a m y c h  ludz i .

S p r z y s i ę ź e n i e  r .  1 8 5 7  w y p r o w a d z i ł o  n a  j a w  j e d n ę  o k o l ic z n o ś ć  n o w ą ,  a ta  
j e s t ,  ź e  t w ó r c y  j e g o  nie  w ię c e j  okaza l i  s ię  s k ł o n n y m i  d o  o s z c z ę d z e n ia  k o n s t y ­
t u c y j n e g o  r z ą d u  w  P ie m o n c ie  j a k  r z ą d ó w  p a p ie ż a ,  k r ó l a  F e r d y n a n d a  i W .  ks. 
L e o p o l d a ;  s t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e  d la  w s z y s t k i c h  t y c h  r z ą d ó w  j e d n a k ą  p r z e ­
c h o w u j ą  n i e n a w iś ć  i j e d n a k ą  p a ł a j ą  d o  n ic h  r z ą d z ą  z e m s ty .  D z i w i o n o  s i ę ,  że  
s p r z y s i ę ź e n i  o b ra l i  d r u g i e  m ia s to  P i e m o n t u ,  s t a r o ż y t n ą  i w s p a n i a ł ą  G e n u ę ,  z a  
g ł ó w n e  o g n i s k o  s p i s k u .  N ic  j e d n a k  n a t u r a l n i e j s z e g o  i o d p o w i e d n i e j s z e g o  log ice  
f a k c y j .  S t r o n n i c t w a  r e w o l u c y j n e ,  w  k t ó r e  W i o c h y  o b f i tu j ą ,  p o ł ą c z o n e  s ą  u c z u ­
c iem  n ie n a w iś c i  k u  w s z y s t k i m  r z ą d o m  w  p a ń s t w a c h  w ł o s k i c h  i w s p ó l n e m  d ą ­
ż e n i e m  p o d k o p y w a n i a  ic h  s k r y c i e  i j a w n i e ,  u w a ż a j ą c  j e  z a  p r z e s z k o d y  dla  
s w y c h  z a m i a r ó w .

L e c z  r z ą d  l i b e r a l n y  i u m i a r k o w a n y  w  P i e m o n c i e ,  sz c z e g ó ln ie j  j e s t  im  solą  
w  o k u .  R z ą d  t e n  o d  l a t  7  o d d a j ą c  k r a j o w i  n a j w i ę k s z e  u s ł u g i ,  w y w i e r a  s i ln y  
i n i e p o k o n a n y  u r o k  n a  in n e  l u d y  w ło sk ie .  O c z y  w s z y s t k i c h  n a  c a ł y m  p ó ł w y ­
sp ie  z w r ó c o n e  s ą  z  z a p a ł e m  s y m p a t y i  i t a j e m n ą  z a z d r o ś c i ą  n a  w s z e lk ie g o  r o ­
d z a j u  p o s t ę p ,  k t ó r y  się  z k a ż d y m  d n ie m  o b j a w i a  w  P i e m o n c i e ,  a  lu d z ie  św ia t l i  
k t ó r y c h  o p in i a  p u b l i c z n a  o t a c z a  czc ią  i s z a c u n k i e m ,  n ie  p r a g n ą  d la  r e s z t y  
W ł o c h  n ic  w ię c e j  j a k  i n s t y t u c y j  t a k i c h ,  j a k i e  S a r d y n i a  z a w d z ię c z a  p r a w o ś c i  
i m ą d r o ś c i  d z i e d z i c z n y c h  s w y c h  k r ó l ó w .  R z ą d  k o n s t y t u c y j u y  S a r d y n i i  n a j ­
w ię c e j  z a t r w a ż a  w s z e lk ie g o  r o d z a j u  f a k e y e ,  u p a d e k  j e g o  p r z e t o  d la  n ic h  n a j -  
p o ź ą d a ń s z y m  i n a j p o t r z e b n i e j s z y m i

A u t o r  a r t y k u ł u  m ó w i  d a l e j , ż e  s p r z y s i ę ź e n i  l icząc  n a  w y b u c h  vy c a ły c h  
W ł o s z e c h  zo s ta l i  z a w i e d z e n i ,  lecz j a k k o l w i e k  n ie  m o ż n a  się  z a s t r a s z a ć  m o r a l ­
n y m  s t a n e m  p ó ł w y s p u ,  n ie  n a l e ż y  j e d n a k ż e  z a p a t r y w a ć  s ię  n a  p r z y s z ł o ś ć  
z  z b y t e c z n e m  z a u f a n i e m  i k o ń c z y  n a s t ę p n i e :

" Ś l e d z t w o  s ą d o w e  o d b y w a  s i ę ; p r z y n i o s ł o  o n o  j u ż  w a ż n e  o d k r y c i a .  
P r z e k o n a n o  s i ę ,  źe  p o m i ę d z y  s p r z y s i ę ź o n e m i  w  G e n u i  k i lk a  o s ó b  n a l e ż a ło  d o  
t a j n e g o  a  w e  F r a n c y i  b a r d z o  r o z g a ł ę z i o n e g o  t o w a r z y s t w a  M a r y a n n y ,  p r z e k o ­
n a n o  s ię  n a d to ,  że. n a c z e ln ic y  s p i s k u  r o z p o r z ą d z a l i  z n a c z n e m i  s u m a m i ,  k t ó r y c h  
ź r ó d ł o  d o t ą d  j e s t  z a g a d k ą .  P r z y p i s u j ą  M a z z in i e m u  n a j w y ż s z e  k i e r o w n i c t w o  
s p r z y s i ę ż e n i a ;  m ia ł  o n  p r z y b y ć  d o  G e n u i  w  p o c z ą t k a c h  K w ie tn i a ,  p r z e b i e g ł s z y  
w p r z ó d  w s z e r z  i w z d ł u ż  N i e m c y ,  A n g l i ę ,  F r a n c y ę ,  S z w a j c a r y ę  a n a w e t  a u ­
s t r y a c k i e  p r o w i n e y e  w e  W ł o s z e c h ,  g d z i e  z r z a d k ą  p r z y t o m n o ś c i ą  u m y s ł u  u n i ­
k n ą ć  z d o ł a ł  b a c z n o ś c i  po l icy i .  M a z z in i  m ia ł  b y ć  za  o d r o c z e n ie m  w y b u c h u ,  
k t ó r y  j a k  m ó w i ą  w b r e w  j e g o  w o l i  n a s t ą p i ł .

P r z e d  p r z y b y c i e m  j e s z c z e  M a z z in i e g o ,  G e n u a  b y ł a  o g n is k ie m  w s z e lk ic h  
s p r z y s i ę ź e ń  p r z e c i w k o  r o z m a i t y m  r z ą d o m  w ło s k im .  K o m i t e t y  p r z e w o d n i c z ą c e  
t y r a  s p r z y s i ę ź e n i o m  ta m  się  z g r o m a d z a ł y  i o d b y w a ł y  p o s ie d z e n ia  s w o je .  N i e ­
k t ó r e  z t y c h  k o m i t e t ó w  w y d a w a ł y  d z ie n n ik i  l u b  p ism a  n a  p ó ł p e r y o d y c z n e .  N a  
czele  j e d n e g o  z  t y c h  p i s m ,  w  n u m e r z e  w y s z ł y r a  w  G e n u i  d .  2 7  C z e r w c a ,  n a  
3 dn i  p r z e d  w y b u c h e m ,  z n a j d u j e  s ię  m a n i f e s t  w  s ł o w a c h  j a s n y c h  i d o b i t n y c h ,  
k t ó r y c h  d u c h a  r e w o l u c y j n e g o  z a p r z e c z y ć  n ie  p o d o b n a .

W  i z b a c h  p ie rao n ck ich  i n t e r p e l o w a n o  m i n i s t r ó w  k r ó l a s a r d y ń s k i e g o  w  p r z e d ­
miocie  w y p a d k ó w  w  G e n u i .  M i n i s t r o w i e  w y j a ś n i l i  r z e c z  o t y l e ,  ile n a  to  t o ­
czą c e  s ię  ś l e d z t w o  d o z w a l a .  M ó w i ą ,  że  p .  C a v o u r  z a m ie r z a  p r z e s ł a ć  w k r ó t c e  
d o  r e p r e z e n t a n t ó w  k r ó l a  s a r d y ń s k i e g o  p r z y  d w o r a c h  z a g r a n i c z n y c h  o k ó ln ik  
w  k t ó r y m  w y ł o ż y  z a c h o w a n i e  s ię  r z ą d u  k r ó l e w s k i e g o  w  o b e c  t y c h  s m u t n y c h  
w y p a d k ó w .

P .  C a v o u r  o p ie r a ć  s ię  b ę d z ie  j a k  m ó w i ą  n a  w z g l ę d a c h  p r z e d s t a w i a n y c h  ta k  
c z ę s to  r z ą d o m  e u r o p e j s k i m  co  d o  lo su  W ł o c h  i u w i d o c z n i  z a  p o m o c ą  p r o s t e g o  
z e s t a w ie n i a  k o r z y ś c i  n i e z a p r z e c z o n e  f o r m y  k o n s t y t u c y j n e j  j a k ą  P i e m o n t  p o s ia d a  
n a d  s y s t e m e m  d o t ą d  w  i n n y c h  k r a j a c h  w ł o s k i c h  p r z y j ę t y m  i w y p r o w a d z i  z t ą d  
w n i o s e k ,  ż e  g d y b y  k r a j e  t e  u p o s a ż o n o  w  i n s t y t u c y e  m o n a r c h ic z n e  n a  w z ó r  
P i e m o n t u ,  o p a r t e  n a  p r a w d z i w y m  z e s p o le n iu  w o ln o śc i  z  d u c h e m  z a c h o w a w c z y m
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zdołanoby w y rw ać  z korzeniem zarody  przyszłych ręwolucyj i zapewnionoby 
Włochom spokój i sw obodę, do której wzdychają. Okólnik p. Uavoura ma 
być przesłany do wszystkich dw o rów  europejskich.

Mówiąc o faktach w ażnych ,  które sig na kilku punktach pojawiły we W ł o ­
szech zachowaliśmy wszelką dyskrecyą co do osób. D yskrecyą  tg w skazy­
wało nam położenie ty ch ,  którzy  sig znajdują w  rękach sprawiedliwości. J a k ­
kolwiek potępiamy zbrojne spiski k tó rychsku tk i zgubne są zawsze dla wolności 
niemożeray jednakże odmawiać opieki tyra k tórzy  są dopiero oskarżeni lub ob­
winieni. Oczekujemy w ypadku  śledztwa odbywającego się w sądzie apelacyj­
nym  w Genui, z a n i m  dalsze rozwiniemy uwagi.

W y w ó d  słow ny śledztwa rzuci zapewne światło na owe w ypadki;  rząd 
sardyński ma zamiar nadać im możliwą jaw no ść  i ma w tein słuszność, ja w n ość  
bowiem jest w  jego interesie, gdy by  gabinet tu ryński rzucił zasłonę na wypadki 
będące nieszczęściem i hańbą W łoch ,  nieomieszkauoby przypisać mu odpowie­
dzialności za nie. Godność rządu radzi mu stawie czoło wszelkim oskarżeniom 
i zarzutom i wprowadzi na pole dyskusyi ogół i każdy krok swego postępo­
wania. D yskusya publiczna, niechaj p. Cavour tego mezapomma, je s t  najle­
pszą bronią rządów  wolnych i p raw ych .<> , .

(K or. C%.) Dyplomaci zjeżdżają się do P a ry ż a ,  me z powodu p rz y b y ­
cia hr. N e sse l ro d e s ,  jak  twierdzi le  N o r d ,  lecz z powodu przybycia cesarza. 
Książe de Grammont p rzybyw a z T u r y n u ,  Mehmet Dżemil bej z Trouville, 
lord Cowley z Tulonu, książę de Rivas i Lafraguai poseł amerykański z M a­
dry tu ,  baron Seebach z Niemiec itd. Hr. Nesselrode robi urzędowe wizyty. 
B y ł  u hr. de Morny, by ł u wszystkich ministrów i będzie zapewnie u w sz y ­
stkich ambasadorów. Twierdzenie, aby p rzyw iózł z sobą propozycye p rz y ­
pominające rok 1807, je s t  więcej niż wątpliwem. Podobne propozycye nie 
powierzają sig emerytowi i poprzednikowi ministra ,  k tóry  robiłby rzeczone 
propozycye. Rok 1811 niepotrzebnie je s t  mieszany z rokiem 1857. T ru d n o  
jednak przypuścić, aby hr. Nesselrode przyjechał do P a ry ża  dla samego P a ­
ryża  i dla córek i to na kilka dni przed powrotem cesarza, a wyjazdem jego 
do Osborne. W . książę K onstanty , w. książę Hesko-Darmsztadzki, hr.  Nessel­
rode, tw orzą  szereg posłańców pracujących w jednym  zamiarze. Przym ierze 
zachodnie przemoże, bo Anglia znajduje się w  położeniu, które j ą  zmusi do 
robienia koncesyi. Pogłoska, jakoby  Anglia zwracała sig do orieanistów, nie 
zasługuje na uwagę. Anglia umie u ży w ać  wszystkich środków, ale umie także 
robić koncesye. Pokaże to podróż cesarza do Osborne i przyszłe koofereneye 
paryskie. F rancya  przyjdzie może do rezultatu połowicznego w Rumonii,  ale 
przyjdzie do niego.

W  chwili, w której piszę, musiał j u ż  p rzy jść  do L ondynu  ku ry e r  z ln- 
d y i ,  ku ryer  niecierpliwie oczekiwany. Francuzi nie k ry ją  radości, że Anglia 
znalazła wrzód w ludyach. O ddają  oni sprawiedliwość dzielności społeczności 
angielskiej, ale przeklinają jej politykę. Możnaby zastosować do Anglii to, co 
powiedział cesarz w Piombieres: »\Vszystko co Bóg robi, je s t  dobrem i wiel­
kiemu

Flota angielska odpłynęła  z T u lonu  i udała się na brzegi afrykańskie, do 
Algieru, T unis  i Tripoiis. Nie mamy jeszcze wiadomości,  jak  została p r z y ­
ję tą .  M o n i t o r  nic o tem nie mówi. Minister marynarki dał rozkaz, aby 
flotylla austryacka by ła  dobrze p rzy ję tą  w  Cherbourg!!.

Bacząc na Czerkiesyg, Anglia pokazuje się niecierpliwą w ustanowieniu 
konsulów zachodnich na brzegach morza Czarnego. Czerkiesi mają artyleryg 
u tw orzoną  z ..... i ta a r ty lerya  oddała im wielkie usługi w bitwie pod Aiakle- 
sem. Zdziwieni dotrzymaniem placu przez ar ty lerzystów , mimo dobrego na­
tarcia. Czerkiesi nie pierzchli i pozostali w  asekuracyi.

Anglia i Francya  biorą pośrednictwo w sprawie meksykańskiej i dla tego 
p. Lafragua do Paryża  przyjeżdża.

Przedsiębiorcy dróg  żelaznych rosyjskich starają  sig, aby rząd rosyjski 
dał ich urzędnikom zupełną swobodę w  cyrkulacyi,  twierdząc, że inaczej r o ­
boty pójdą z trudnością i powoli. Francuzi otaczający Pereire, w iążą zawsze 
z drogami rosyjskiemi myśl w p ły w u  francuskiego i myśl korzyści handlowych. 
W y sz ła  w tyra interesie broszura niefrancuska, choć po francusku napisana, 
b roszura  zachęcająca Ukrainę, Podole, Litwę itd. do robienia co prędzej d róg 
żelaznych amerykańskich, z wagonami ciągnionymi nie przez maszyny lecz 
przez konie. Akcye dróg  rosyjskich nie podnoszą sig mimo negocyowania ich 
w  P aryżu  a term e  i mimo zniżenia petersburgskiej eskompty. Zniżenie peters­
burgskiej eskompty zrobiło niejakie wrażenie, bo ma minę, że jes t  polityczne.

P. Campanella protestuje i twierdzi, że nie należał do spisku na życie ce­
sarza. Ins trukcya aresztowanych spiskowych je s t  skończoną. Była ona ła twa, 
bo jeden z aresztowanych p rzyznał sig do wszystkiego. Proces w ytoczy  sig 
dnia 3. Sierpnia.

Cesarstwo przejadą przez Havre prawie incognito i staną w Osborne dnia 
5. Sierpnia. Anglicy w ybiera ją  się masami do Osborne w nadziei źc zobaczą 
cesarstwo. Ogromną wagę p rzyw ięzu ją  w szyscy do tej podróży. Będzie to 
podróż nic dyplomatyczna lecz interesowa, podróż  polityczna. T rzeba  mieć 
nadzieję że przymierze zachodnie utwierdzi i że j e  utwierdzi w  sensie jakiego 
los E u ro p y  wymaga.

Guizot ma ogłosić w R e v u e  d e s  d e u x  M o n d e s  a r tyk u ł  o Belgii i królu 
Leopoldzie. Orleaniści zdają się śmielej mówić i stąpać.

P. Granier de Casaignac podją ł  myśl D e b a t ó w  i zażądał obostrzenia 
p raw  przeciw oszczercom, mianowicie przeciw oszczercom dzienniczków do- 
wcipkowych. L a  P r e s s e  dzieli jego  m yśl,  ale domaga się tylko podw yższe­
nia kary pieniężnej a nie kosztów w ynagrodzenia  nadwerężonego honoru ,  jak  
sig to dzieje w Anglii. P rzy  kalumniach jakie od pewnego czasu panują  
w  dziennikach dowcipkowych, je s t  to w ażny  przedmiot dla Francyi. Francuzi 
grzeszą nie dowcipem lecz zbytkiem dowcipu, trop d’esprit.

W  Anglii jes t  tow arzys tw o strzegące dobrych obyczajów, tow arzystw o 
bardzo liczne i ogarniające prawie całą klasę średnią. T o w arzys tw o  to, przez 
usta lorda Campbell, zaządało w parlamencie zakazu wystawiania w  sklepach 
rycin rozwiozłych. Złe w  Anglii je s t  małe, ogranicza sig do samego L ondynu 
i do jednej ulicy Holywell, ale cała Anglia zamiar tow arzys tw a  pochwala. Idąc 
za Anglią, rząd francuski myśli zrobić coś podobnego we F rancy i ,  mianowi­
cie w  P aryżu ,  gdzie ryciny  rozwiozłe robią prawdziwe zgorszenie. F rancuzi 
mają dobre skłonności, ale artyści ich psują. Patrząc w  tych dniach na dwie 
ryciny angielskie, piękne i uczciwe, wystawione obok masy rycin bez czci i

w ia ry ,  usłyszałem obok siebie w y k rzy k :  jakie to ładne! Obejrzałem sig i zoba­
czyłem prostego celnika. W y k rz y k  celnika może być w zięty  za w y krzy k

Po daniu do d ruku  ostatniego arkusza 16. tomu swej history!, Thiers  
udał się do Belgii, dla złożenia uszanowania królowej Maryi Amalii. Dużo 
orieanistów udało się do Belgii.

,.r  ^ marJ ,w  St. Gerinain książę M oskwy, syn  marszałka N eya ,  mąż córki 
Lałfita a ojciec hrabiny de Persigny. Był on zrazu żołnierzem, potem sport-  
manem, potem diletantem a nakoniec finansistą... z teoryi.  B y ł  to mąż mier­
nych zdolności.

W szy scy  złodzieje północnej drogi żelaznej, nawet P a rad  są pod ryglem. 
Proces ich wytoczy się w  Grudniu.

C o u r i e r  d e  P a r i s  przechodzi przez też same turbacye co E s t a f e t t e .  
Rz^d ma mieć zamiar zakazania jeg o  sprzedaży  na bulwarach.

Nieszczęśliwe Doki bierze na siebie tak zw ana Chemin de asiatove. A kcy- 
onaryusze dostaną 8 0  fr. za 125. Można powiedzieć że cesarz narzucił ten in­
teres bogatym drogom które należą do Chemin de asiatove.

Panujące ogromne upały  g ro żą  wyczerpaniem zapasów lodow ych , w y ­
schnięciem Sekw any  itd. ale pocieszają obfitością zboża i wina. Ceny zboża 
i wina dobrze spadają. W  P a ry ż u  funkeyonuje ciągle system kompensaty 
chlebowej; lud płaci dzisiaj chleb więcej niż kosztuje, ale p rzew yżka  jes t  mała 
i s łuży  do spłacenia milionów k tórych system kompensaty wymagał. B yła to 
genialna i delikatna operacya. Szczęśliwy będzie rząd  jeżeli z niej wyjdzie bez 
szkody. Potrzeba mu na to lat trzech i trzechletniego urodzaju.

A n glia .
L o n d y n ,  1. Sierpnia. — Disraeli wniósł o przedłożenie dokumentów  

jenera ła  sir Charla Napiera o armii indyjskiej. Lord Palmerston przyrzek ł 
wyciągi z tych dokumentów ogłosić, jakoż czytamy dziś te akta w  wyjątkach.

8 i r  Charles Napier do księcia Wełlingtona.
Ogólne sprawozdanie o położeniu armii indyjskiej d. 27. List. 1849 r.
Obrona ludyi powierzona je s t  czterem oddzielnym armiom, a mianowicie 

kr. wojsku i wojskom Bengalii, M adrasi Bombaj, które razem w ynoszą  300 ,000  
ludzi. A rty le rya  połowa ma dział 4 0 0 ;  oprócz tego są działa pozycyjne , for- 
teczne i po arsenałach. Jest to silna arm ia, karna i dobrze ubrana. Ma od­
wagę w  wysokim stopniu i wszędzie panuje jak najlepszy duch w ojskow y. 
Armia ta może być zdw ojona ,  bez uciążliwego ucisku ludu. Każda część In- 
dyi może dostarczyć mnóstwo w ojska , służba wojskowa je s t  nadzwyczaj po­
pularna i wierność wojska poszło w przysłowie. P ra w d a ,  są nadużycia, które mo- 
źnauchylić i j e  uchylimy, skoro naczelny w ódz będzie zajmował stosowne stano­
wisko, ale nie prędzej. O tej rzeczy pomówię w  innym liście. Na ten raz 
niechaj w ystarczy , kiedy w y nu rzę  moje zdanie , że  to wojsko w ysta rczy  na 
teraźniejszą obronę Indyi. Wcielenie Pendszabu w ym aga  powiększenia armii
0 jeden  pułk. Uwagi nastręczają mi się o obsadzeniu Pendszabu następujące; 
Delhi najlepszem je s t  miejscem na m agazyny wielkie, Z  pow odu środkowego 
położenia, ła two dostarczyć może wTojska i posiłków. Z tego powodu potrzeba 
zakład arty lery i przenieść do Delhi lub Mirutu. Co do wojska potrzeba sig 
t rzym ać następujących zasad w  Indyach  i trzeba zorganizować dobrą policyą, 
k tóraby  całą służbę cywilną rządu  odpraw iała ,  np. s t raży  u w ładz cywilnych, 
eskortowania pieniędzy, aresztowania na rozporządzenia w ładz cywilnych, 
konstablerów tak, żeby wojsko pilnowało tylko swej s łużby  wojskowćj. Z  p o ­
w odu braku miejsca po koszarach, w y bu cha ją  między wojskiem choroby. Lord 
Hardinge podobno by ł przeciw skupianiu w ojska ,  obawiając s ię ,  aby sig nie- 
sprzysiggało. Żaden oficer indyjski tego nie był zdania i j a  go niepodzielalem. 
A  jednak  jaj mogę najwięcej znać ducha trzech armii indyjskich. L ord  H a r­
dinge widział tylko armią bengalską i to przez krótki czas jako jenera ł g u b e r ­
nator. Ja  zaś przez lat 8  armie miałem na o ku ,  badałem i nie widzę pow o­
dów , dla czegoby miano się obawiać sipoisów bengalskich i bombajskich. Chyba 
g dy by  sig z niemi źle obchodzono, a wtenczas angielskie wojsko byłoby  r ó ­
wnie niebezpieczne. Nie widzę niebezpieczeństwa, gdy  sig je  zbiera massami, 
a widzę niebezpieczeństwo ja k  obecnie, g d y  się trzym ać je  będzie rozłożone 
po kraju, Przez skupienie armii u trzym am y dobrego ducha, poświęcenie i dziel­
ność Indyan.

—  Vakil króla A udu  bawiący w Londynie ogłosił oświadczenie, iż 
w przód  trzeba czekać na dow ody, zanim sig jego  Pana i króla potępi, ponie­
waż król A udu  zawsze działał w  interesie ludu angielskiego, parlamentu i k ró ­
lowej angielskiej.

—  W ed łu g  depeszy z Dublinu p rzygotow ano wszystko do odjazdu flo­
tylli, mającej założyć wielki te legraf podmorski.  W czoraj połączono dwie 
części liny telegraficznej i puszczono prąd  elektryczny, k tó ry  w oka mgnieniu 
przeleciał mil 25 0 0  angielską z dobrze zrozumianą depeszą telegraficzną.

MŁsięstwa NadeiwHajsMe.
Z dochodzących do dnia 18. b. m. z Konstantynopola wiadomości dow ia­

dujemy sig, że dzień 19. przeznaczony by ł na w y b o ry  deputow anych do d y ­
wanów . W y b o ry  te odbyć sig miały, na jprzód 12., potem w skutku rozmai­
tych przeszkód i obrad dyplomatycznych zdaw ały  sig być odroczone na długo, 
aż wreszcie chwila ich nastąpienia nadspodziewanie zbliżoną została. Na osta­
tniej konferencyi wielkich mocarstw  i Sardynii z ministrami W .  P orty  postano­
wiono, że punkta ciemne i wątpliwe sułtańskiego firmauu w yborczego, do ty ­
czącego W ołoszczyzny  wspólnie przez kajmakaraa, księcia Aleksandra Ghikg
1 3 komisarzy w Bukareszcie stanowczo objaśnione zostaną, i że ten polubowny 
w y k ład  udzielonym będzie kajmakamowi księciu Konaki Vogoridesowi z tym 
dodatkiem, aby go odpowiednio do s tosunku prowincyi swojej uwzględnił . 
Rzeczony w ykład  doręczony został kajmakamowi W ołoszczyzny, lecz niezwró- 
cił on nań uwagi z tej prostej p rzyczyny ,  że pierwotne ułożenie firmanu w y ­
borczego osnute było na statucie organicznym Mołdawii. Ponieważ firman na 
właściwość ustaw  W ołoszczyzny  żadnej nie zwrócił uw agi,  naturalną i konie­
czną było rzeczą osnowę jego uzupełnić opartym  na wspólnem porozumieniu 
w ykładem ; kajmakam Vogoridcs nie sądził się jednakże w obowiązku w ykład  
ten uwzględnić , gd yż  tekst firmanu zastosow any do potrzeb miejscowych w e­
dług zdania jego by ł w ystarczający, a dodatkowo dla W ołoszczyzny przydane 
postanowienia nie mogły zdać się dla mniejszego księstwa, jakiem jes t Mołdawia.

Niektórzy z posłów  nie dali się jednak  zbyć owem pozorem i obstawali 
p rz y tem , aby Vogorides zastosował ich w ykład  aż do najdrobniejszych szcze-
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goło w. Reprezentanci F r a n c j i ,  R o s j i ,  P r u s  i Sardynii przesiali w  t j m  celu 
dwie n o t j .  W  pierwszej z nich postawili oni zw yź  nadmienione żądanie, w d ru ­
giej protestowali na jprzód przeciw mołdawskim w jb o r o m ,  jeżeli nie będą 
przedsięwzięte według bukarestskiego w jk ła d u .  D yw an  poparty  przez lorda 
Stra tib rda  de Redcliffe i p. Prokcsch-O sten , poda! projekt rozjemczy, jakeśm y  
to ju ż  donieśli, aby nowa odbyła  się konfereneya celem załatwienia nieporozu­
mień. Pan  Thouvenel oparł się temu. Z resz tą  zgodzono się na Sdniowe odro ­
czenie sp ra w y  w yborów . Intermezzo to uży te  zostało na załatwienie punktu 
spornego na drodze w ym iany  not. W  ciągu całego tego czasu dyplomacya mo­
carstw reprezentow anych nieustanne z Reszydera paszą u trzym yw ała  komuni- 
kacye ,  aż w końcu W .  Porta  przesłała do posłów wspomnionych 4  mocarstw 
n o tę ,  w której w yraziła  swe zdanie , że postanowienie dodatkowe dla W o ło ­
szczyzny orzeczone, w  Mołdawii w  żaden sposób bez nadwerężenia jej ustaw 
i statutu organicznego w ykonać  się nie dadzą. Odpowiedź 4  rządów  na tę notę 
miała być  w  dniu 16. b. m. dyw anow i veręczoną. T reść  tej odpowiedzi nie je s t  
w iadom ą, to tylko p ew n a ,  źe fcajmakam Vogorides otrzymał in s t ru k c ję ,  aby 
po up ływ ie  terminu 8dniowego w  M ołdawii,  rozpoczęły się niezwłocznie w y ­
bory. Jaki będzie dalszy w ypadek  tego postanowienia, czy reprezentanci d w o ­
ró w  obstających za unią m ołdowołoską zapro testu ją ,  czy uznają 
W .  P o r ty  stanowienia w przedmiocie w y b o ró w  i kontrolowania ich, biiska 
przyszłość  okaże.

H iszp a n ia . ,
M a d r y t ,  27. Lipca. — Królowa K ry s tyn a  wybiera  się do M ad ry tu ,  aby 

być obecną podczas połogu swej córki królowej Izabelli. Ju ż  urządzono  dla 
niej pokoje w pałacu.

—  W  Saragosie przetrząsała  polic ja  domy, poczem aresztowano kilku 
znanych demokratów.

—  Ceny zboża spadają. _______

Kronika miejscowa.
P o z n a ń ,  5. Sierpnia. —  Rzecz każda ma swój cel, ma swoje środki. 

T ak  i z uroczystością jubileuszową bractwa tutejszego strzeleckiego. Panowie 
bracia postanowili obchodzić pamiątkę 6 wiekowego istnienia swego, z tern po­
łączyć pamiątkę urodzin zgasłego króla Jmci F ry d e ry k a  Wilhelma III, a prócz 
tego jak  z m ów  mianych się okazuje, zaprowadzić jedność  w bractwie, tow a- 
rzyskość z bractwami innemi, ugrun tow ać  wierność obywatelską ku tronowi. 
Mówcami, jak  referent tej uroczystości pan Schladebach redaktor gazety nie­
mieckiej, zaproszony na tę uroczystość miał sposobność z bliska przysłuchać 
się, byli pan Bardfeld i pan Szymański. Z  tych p ierwszy powitał to w a rzy ­
szów  strzeleckich p rzy by ły ch  z bliska i z dala i rozwodził się nad początkiem 
bractwa, iż polscy monarchowie nadali p raw o niemieckiemu adwokatowi do 
założenia miasta około zamku Piastów. Polacy więc i Niemcy przed laty 600 
połączyli się społem na założenie bractwa strzeleckiego, a polscy i niemieccy 
monarchowie potwierdzali przywileje tego bractwa, l a k  Polacy więc i Niemcy 
w  przeciągu wieków zlali się w  spiż, jakkolwiek pojedyncze metale okazyw ały  
niekiedy twardość. Ogień atoli łaski króla Jmci zmiękczył owe twardości i stał 
się metal czysty, a jednolity  ton wierności i poświęcenia dla domu Hohenzolle- 
ró w .  Bez wsparcia królewskiego nie by łby  n o w y  budynek bractwa w y b u d o ­
wany. Za to więc winne jes t  obywatels two wierność i wdzięczność Najj. Panu, 
z któremi wiązać się powinna miłość wzajemna i jedność między członkami. 
Nie wchodzimy w kry tyczny  rozbiór m ow y tej pod względem his torycznym 
i dodajemy tylko, że m ow ę tę wypowiedział p. Bartfeld z zapałem. M ow y 
pana Szymańskiego niepodano.

W czoraj jako  w  drugi dzień uroczystości by ł  w ym arsz  z miasta brac wa 
strzeleckiego przy  odgłosie m uzyki ,  wielki obiad w  strzelnicy, na który było 
zaproszonych wielu gości z na jw yższych  sfer rządow ych , strzelania przez ca y
dzień, a wieczorem fajerwerk.

M i ę d z y r z e c z ,  1. Sierpnia. — W  dniu 29. z. m. wybuchnął^ wielki po ­
ża r  w Sierczu po południu o god. 2^. Z ajął się w  tak zwanej stajni gościnnej, 
przeniósł się na budynki dworskie tak że w godzinę przy  silnym wietrze splo- 
nę ły  wszystkie  wraz z 2 4  gospodarstwami włościańskiemu Dziedzicowi sp a ­
liło się 11 boni, 3 stadniki, 20  św iń ,  w szystek  drobiazg.^ Zdaje się, źe ogień 
by ł podłożony, bo dniem przedtem ogień się zajął na górze w  pańskim d w o ­
rze. Dziedzic p. Buchcholtz stracił sprzęt,  całe siano tegoroczne i wszystkie 
sprzęty  domowe, bo nic nie ocalono. Budynki b y ły  nisko asekurowane.

gieiski

M ozm aile w iadom ości*
■ Projekt w y s taw y  sztuk pięknych w Manchester w  Anglii, podał an- 
dyletant p. Deane, k tó ry  zwiedzając w  P a ry ż u  starożytne muzeum

Cluny, powziął myśl urządzenia podobnej w ys taw y  w swoim kraju. P o w ró ­
ciwszy, ogłosił swój pomysł w  dziennikach, publiczność pochwyciła go chci­
w ie , i w yznaczyła  na miejsce popisu Manchester. Na pierwsze wezwanie pana 
D eane, najmożniejsi fabrykanci tegoż miasta zobowiązali się na piśmie zapłacić 
ogromne koszta wyłożone na urządzenie w y s taw y ,  gd y b y  dochód z tejże ich 
nie pokrył.  Pod taką g w arancyą  podpisy składek szły tak szybko ,  źe w k ró ­
tkim czasie, w  szczupłym gronie kilkudziesięciu kapita listów, zebrano 85,000 
funt. szt. O pieniądze nie było k łopotu ; jednem u obyw ate low i, który  posiał 
dyrekcyi 2 0 0  fu n tó w ,  odpowiedziano, że mniejszej summy nad 500  funtów 
(20,000 z łp .)  nie p rzy jm ują . Manchester je s t  kolosalnie bogatem miastem; na­
stępujący przyk ład  będzie próbką jego  dosta tków : Przed dziesięciu laty
obiorcy tegoż miasta, chcąc okazać swoje zadowolenie Cobdenow i, dali mu 
w  podarunku ,  zgadnijcie co? nie tabakierkę, ani pierścionek..., ot, dali mu po 
prostu okrąg łą  sumkę sto tysięcy funtów szterlingow (cztery miliony złotych 
polskich)

—  Od czasu komika Stonette w cyrku  R enza ,  k tó ry  w yrzuca ł ze świ- 
stu ły  pawie pióra i na nos je  spuszczał, różne mu dając pozycye, św is tu ły  u 
chłopców ulicznych są w modzie. Kilka dni tem u , chłopiec od szewca, nała­
dow aw szy  sobie w  garść grochu, w ypuszczał takow y przez owe narzędzie, 
Kmieć jakiś właśnie kupił w sklepiku śledzia, i dzierżąc go w dwóch palcach, 
niósł do fury , na której baba jego siedziała. Sw yw oln ik  nuz  puszczać groch 
na niego, i tak celnie umierzył, źe go właśnie trafił w  dw a palce śledzia t rzy ­
mające, Boleśnie kmieć dotknięty, rzuca śledzia o ziemię i depcze go nogą, bo 
nie wiedział zkąd go raz doszedł, a dochodząc do swej kobiety zawołał: »To 
licho, nasoiili go , upakowali w beczce, a jeszcze szczypie po śmierci.«

Stowarzyszenie kupieckie w Poznaniu.
Zgromadzenie d. 5. Sierpnia 1857.

Zyto (węcpel po 25 szefli) przy znacznie zniżonych cenach, dosyć dobrze 
odchodziło, na bieżący miesiąc 3 9 f  p h ,  na W rzesień Październik 3 9 £ — f  ph, 
na Październik Listopad 4 0 i - | — f  p h ,  na Listopad Grudzień 41 p h ,  na 
wiosnę 4 3 — 4 2 f - £  p ł . ,  na Kwiecień Maj 4 3 — 421 ph

Okowita (beczka po 9 6 0 0  f  Trallesa) w  cenie mzszej ma mały odbyt, 
z beczką na bieżący miesiąc 2 5 W * - ł  Pł > na W rzesień 25 Pł> 1 l i s t ’ na p a" 
ździernik Listopad 2 3  ph  —

'lW iatlomoścl IwimISo h c .
B e r l i n ,  4. Sierpnia.

Pszenica 5 8 — 8 2  tal. „  ,
Ż y to  4 4 — 451  tal., na Sierpień i Sierpień W rzesień  4 5 * — 4 4 z — 4«y— 4 4 j  

tai., na W rzesień  Październik 4 7 — 4 6 ^ — 4 7 — 46 tal . ,  na Październik Listopad 
4 7 f — A— — 47 tal.,  na Listopad Grudzień 4 7 f —^  tal., na wiosnę SOj —50 
ta larów.

Olej rzepiowy 15 tal.,  na Sierpień 14^ tal.,  na  Sierpień i Wrzesień 14-^ 
ta l . ,  na W rzesień  Październik I 4 £ f — f  —  tal , ,  na Październik Listopad 
1 4 | _  sl tal. ,  na Listopad Grudzień 14A —f  tal.

Okowita 30# ta l . , na Sierpień i Sierpień W rzesień  3 0 f — *  tal., na VV rze- 
sien Październik 3 0 — \  tal., na Październik Listopad 2 8 f  \  tal., na Listopad 
Grudzień 2 7 f — \  tal., na wiosnę 2 8 — 2 7 ^  tal.

S z c z e c i n ,  4. Sierpnia.
Ż y to  4 4 — 441  tal., na Sierpień 44  tal., na W rzesień  Październik 45 tal., 

na Październik Listopad 4 5 f  tal., na wiosnę 4 8  tal.
Olej rzepiowy na W rzesień  14£ tal.
Okowita 121 pet. , na Sierpień W rzesień  \ 2 \  pet.,  na wiosnę 1 2 j  pet.

Przybyli do Poznania 5. Sierpnia.
B A Z A R :  Siemieński z Polski, Przyłuski z Łagiewnik. „  .. . . .  ,
H O T E L  R Z Y M S K I  B U S C H A  : T ep p e r  z Trzcbonia. Celarski z Galicyl, Nadrowski

z Berlina, Oesterreich i Didier z Szczecina, Jackson z Anglii , Jaffe z Zielonejgory. 
H O T E L  D R E Z D E Ń S K I  M Y L I U S A :  E rkm ann  z Berl ina, Grali z Kolonii, Hirsche. 

i May z W rocławia ,  Lehm ann z Nitscbe,  Malczewski z Kruchowa, Zychlmska

h o t e l " D l i  N O R D  : Schindler  z Bydgoszczy, Antoszewski z  W a rsz a w y ,  Niemojc-
w ski z Rokitnicy. , _  n i

P O D  C Z A R N Y M  O R Ł E M :  W alle iser  z Ś rem u ,  Kamiński  z Parska.
H O T E L  B E R L I Ń S K I : Lehmann z Środy ,  Zaborowski z Berlina, Schmidt z Gośliny, 

L eser  z Bamberga,  W achendorff  z Szczecina.
H O T E L  P A R Y Z K J  : Szymański z Koźmina, Różycki z Ś rem u, In land  z Piotrowa,

Radoński z Siekierek. , . . D .
H O T E L  E 1 C H B O R N A : L ow enberg  z Kalisza, Cohn z Łobżenicy, H ubner  i Palm

z Kościana. r, , .
E I C H E N E R  B O R N :  Gutkind z W ielenia ,  Z immermann z Prosmewic.
W  M I E S Z K A N I U  P R Y W A T N E J ) ! :  BUrger z Bunzlau,  ul. Magazynowa lu .

Ł  o t e  r  j  a.
Losy do Ił. klassy 116. loteryi pow inny  pod 

u tra tą  praw a do dnia 14. m. b. być odnowione.
Poznań ,  dnia 5. Sierpnia 1857.

Er. Bielefeld, Nadkollektor loteryi.

Zamówienia na żyto proboszczowskie do 
siewu i pszenicę przy jm uje  s  zarę­
czeniem za prawdziwość 

§ . K a i  w ary , w  R y n k u  99.

K owal,  żonaty, znający ślusarstwo i roboty  m a­
szy no w e , szuka pomieszczenia u  Państwa, L isty  
pod literami B i .  J g .  H i e r u h O W  poste restante 
oczekuje ja k  najprędzej,

Osobę zdolną przysposobić młodzież do ■wyż­
szych klass g im n az ja ln y ch ,  przy tera znającą język  
francuzki t a k , jak  swój rodow ity  polski, w skażą: 
W W .  Doktor M a t e c k i  i J. K. Z u p a ń s k i  w księ­
garni p rzy  ulicy Nowej. Jes t ona do zajęcia zaraz 
lub też od ś. Michała.

Baro- i ezterohonne Gdańskie
młockarnie są zuów ^w  zapasie u

M. J. Ephraim*
Na Blacu działowym Nr* fi. jes t  

pomieszkanie na pierwszem piętrze od św. Michała 
do wynajęcia.

S irs  giełdy berlińskiej.

Peruwiańskie Guano
sprowadzone wprosi przez panów  Anlonff Gibbs t y  & O U S  w  L o n d y n i e ,  poleca 
z zaręczeniem za prawdziwość po n a j n i ż s z e j  cenie.

>$. B u lw a r y , w R yn k u  99.

Sto- Na p F .  KU LA Ził

Dnia 4 Sierpnia 1857. pa
t*Ct. papie­

rami)
i g a f o w i

7. n a.
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dito z roku 1850. . . . H 100-1 —
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